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Kraków 24. Lipca — Sobota, 


Rok 1802. 


JE 
Wychodzi w Krakowie 


codziennie, wyjąwszy Niedziele i Święta. 
Cena: 
w saKOWIE miesięczna 6 złp — kwartalna 15 złp. 


w maajv kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 gh r" 
Przedpiata 
przyjmuje się w Księgarni Józera Czkona przy ułowrn: 
Bynku Nr 459. 
Pieniądze przosjłeją si} franco pocztą wprost do zióR. 
EXPRDYCYI CZĄGU Wyruziwszy na kopercie: „prenume- 


racyjne pieniądze." 


KA PY $ 
aeaaee aenar anin eae ie A EE A a 


Kraków 23 lipca. 
Podczas gdy Francya cała poci się dla poli- 
tyki jak widzimy, zupełnie bezowocnie,  Bióro 
wymiany (le, Comptoir d'escompte) paryzkie pra- 
cuje nad ważnćm ulepszeniem finansowćm, tojest 
zaprowadzeniem we Francyi tak zwanych w An- 
g'ii i Ameryce checkow. Check jest to, jak wia- 
domo, asygnacya (mandat a vue) wystawiona 
przez kupta, fabrykanta, kapitalistę lub właści- 
ciela ziemskiego itp., mającego otwarty rachunek 
u bankiera; bo zwyczajem przyjętym jest, aby 
każdy nieco zamożniejszy mieszkaniec w Anglii 
miał takowy otwarty rachunek, oparty najczęścićj 
na depozycie. Stąd wypada, że nikt prawie mo- 
netą nie płaci wyjąwszy bardzo drobnych i zdaw- 
kowych wydatków; że pieniądze złożone są u 
bankierów, którzy znów składają je w głównym 
banku. Bankiery zaś schodzą się co wieczor do 
tak zwanego domu likwidacyjnego (clearing-hou- 
se) i wymieniają checki. Stąd koncentracya ogro- 
mna monety w banku, niesfychany obrót, i mała 
potrzeba monety i papierów skarbowych. Z urzę- 
dowych wykazów pokazuje się, że Anglia ma 
zwykle tylko 800 do 850 milionów w papierach, 
na wszelkie zaś krajowe tranzakcye wystarcza 
jéj moneta za miliard franków. We Francyi nie- 
równie mniejsza liczba tranzakcyi opędza się za- 
ledwie 2 miliardami monety kursującéj. Cata 
więc rzecz wymiany kosztuje Anglią dwa razy 
mnićj niż Francyą, nie rachując straty zużywa- 
Jącej się przez kurs monety. Co zaś do wspo- 
mnionych likwidacyj pokazało się, że przez rok 
jeden 66 milionów funtów szter. (prawie w ogóle 
papierowych) wystarczyło na załatwienia intere- 
sów za 954 milionow funtów. 


Aby ocenić wielką korzyść jaką odnieść może | 


CLĘŚĆ LIFERACKO-ARTYSTYCZNA. 
ZAPISKI Z WYCIECZEK PO KRAJU. 


(Cigg dalszy). 

Jeżeli tedy na górze ś. Marcina stała niegdyś pogań- 
ska bóźnica, trudno było obrać miejsce szczęśliwsze ku 
uczczeniu spaniałćj natury. Jakiż to we wszystkie stro- 
ny, gdzie rzucisz okiem, otwiera się widok! Tutaj blisko 
podnoża— Tarnów otoczony wieńcem przedmieść wystrzela 
wieżą katedralną, i z oddalenia wydaje się być wcale 
rozległóm i wiele obiecującóm miastem — bliżćj leżą 
Gumniska z pałacem swoim i pięknym parkiem, siedlisko 
dziedziców Tarnowa — a bliżćj jeszcze u stóp samćj góry, 
na wyniosłóm wzgórzu sterczą szczątki zamku założonego 
niegdyś przez Tarnowskich. Podanie miejscowe, do nie- 
dawna mające żywych świadków , powiada , że któryś 
z książąt Sanguszków , podobnoś X. Hieronim, objąwszy 
te dobra, przed laty kilkadziesiąt, zamieszkiwał jeszcze 
ten stary zamek, a lubiąc żyć po pańsku, wyprawiał czę- 
ste uczty i bale. Owóż zdarzyło Się, iż na jednym z ta- 
kich zjazdów okolicznćj szlachty, kiedy nadworna grzmia- 
łą kapela, a tłum wesołych gości wywijał w sali na 
pierwszém piętrze skocznego mażura i drabania, nagle 
zapada się podłoga, tancerze walą się z gruzami, i wiele 
osób kaleczy się lub na śmierć ginie. Od tego balu zakoń- 
czonego tak smutną katastrofą , po którój tyle rodzin przy” 
wdziało żałobę, książę zbrzydzić miał sobie mieszkanie 
starego zamku, i zaraz ohmyślił wybudować dla siebie 
w nowym smaku pałac w Gumniskach, a gmach budzący 
tyle bolesnych wspomnień zostawić na pastwę niepogód 


i czasu, Babarzyńscy ci dwaj gospodarze tak prędko u- 


Przyjmują się 

OGŁOSZENIA, ROZPRAWY ODEZWY wszelkiego rodzaju. 
DONTZEGIWNiA Dterackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe 

rolnicze ` p 
UWIADOMIENTA tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. 

Za opłatą 
sd wacroza połytowego zu jednorezowe umieszczenie po 8 gr. 
uestępne po % grorta -— z dopłatą 10 krajcarów za każdą 
pubiikacyę na stępel rządowy. 
Mitety 

wiyraniowane nieprzyjmują się, wyjąwszy od stałych lub 

znanych korespondentów. 


IE" Numer pojedyńczy kosztuje 10 groszy. i 


Francya z ogólnego zastósowania sposobu tran- | daleko prawóm aniżeli niegdyś lord Stanley, mógłbym Cię 


zakcyi, o jakim mowa, dość wspomnieć skon- 
centrowanie pieniędzy, ułatwienie wypłat i o0- 
szczędność kosztów całćj krajowej wymiany. 
W samym Paryżu rachować można 65,000 o- 
sób w manipulacyi checkow udział wziąść mogą- 
cych; przypuściwszy, że każda z tych osób tylko 
2,500 fr. w leżących ma pieniądzach jakto mó- 

: FERRE już 200 milionów 
wią, na wszelki przypadek, to już ©". : 
franków martwego kapitału projekt bióra wymia- 
ny w obiegby wprawił. Teraz, czyli we Fran- 
cyi podobna manipulacya udać się może, to inna 
kwestya. Co do nas, pozwalamy sobie powąt- 
piewać. Opiera się ona bowiem głównie na kre- 
dycie i wolności w jego działaniu. Kredyt nie 
stwarza się— checki nie były zaprowadzone, 
ale się same, że tak powiemy, %aprowadziły; 
jest w tem podobieństwo do konstytucyi angiel-- 
skiej Wpływ rządu w Anglii na entrepryzy 
prywatne, na interesa bankierskie jest prawie 
żaden, wolność pod tym względem prawie nieo- 
graniczona. lnaczćj we Francyi. Cała więc 
kwestya wprowadzenia projekiu rzeczonego od tego 
podobno zależeć będzie, czy zwyczaj da się zastą- 
pić projektem, czy kredyt istniejący wystarczy, 
czy nareszcie w warunkach państwa i rządu bę- 
dzie miał dosyć wolności. 


Korespondencja Czasu. 


Z pod Sącza 20 lipca. 
Lat temu kilka, a może też i więcćj, pytał publicznie 
w parlamencie angielskim lord Stanley, lorda jeżeli się 
nie mylę Palmerstona, żeby mu powiedział : „„Dlaczego 
Alcybiades psu ogon ucią£?%. Pytanie to musisz pamię- 
tać szanowny Czasie, jeżeli tylko w owych czasach ba- 
wiłeś się już w politykę! Otóż ja dzisiaj z większym 


się spytać i pytam też publicznie: „Dlaczego ty szanow- 
ny Czasie, dopuściłeś się podobnćj jak Alcybijades zbro- 
dni?.. dla czego jednym słowem listowi mojemu z dnia 
8go b. m. ogon uciąłeś !*, 

Czyn Twój szanowny Czasie Żadnego nawet z czynem 
Alcybiadesa niemoże wytrzymać porównania ; bo pies bez 
ogona, to czasem nawet i pięknićj wygląda — ale list bez 
ogona, czyli właściwe bez konkluzyi, bez końca!... to 
monstrum prawdziwe, i o głowie autora nie bardzo za= 
szczytne daje wyobrażenie ! 

Z tćj próbki widzę, jak absolutnie traktujesz twoich 
korespondentów, i nie dziwię się teraz, że jeden po dru- 
gim od Ciebie dezerteruje. Jeżeliś się ty tak niegodzi- 
wie obszedł ze mną wolontaryuszem? cóż to tam do- 
pićro wyrabiać musisz z temi, którzy się na prawdę i 
w stałą służbę przez ciebie zawerbować dali ?... 


Wracając atoli do tego listowego ogona, napróżno so- 
bie famię głowę i zgadnąć pragnę, co mogło być po- 
wodem, żeś go niewydrukował ?.. Podzieliłeś mój list naj- 
przód Pan Bóg wie na co na dwoje; potóm napisałeś: 
„dokończenie nastąpi“, a w końcu, przez całe dwa ty- 
godnie tego dokończenia niedajesz ? Niech tu kto z tego 
będzie mądry! bo mnie wyznaję, że do zrozumienia ta- 
kiego procederu, rozumu nie staje — i myślę, że nawet 
Janusz Fredry, choć to przecie miał „wieś i rozum“, 
postępowania Twego pewnieby niepojął. 

Niemogąc przeto sam rozwiązać zagadki, pytam się 
Ciebie szanowny Czasie— kiedy się już do Ciebie pisać, 
raz jeszcze zdecydowałem — pytam więc: „z jakich po- 
wodów listowi memu z dnia Sgo b. m. uciąłeś ogon tak 
nielitościwie?..* i spodziewam się, że mnie na to pyta- 
nie, taką przecie niepoczęstujesz odpowiedzią , jaką przed 
kilkoma laty w podobnćj okoliczności poczęstował, lord 
Palmerston lorda Stanleja |.. x 

e się atoli, mimo doznanéj obelgi, zdecydowałem pi- 
sać raz jeszcze do Ciebie szanowny Czasie, podziękować 
to możesz jedynie twemu Berlińskiemu korespondentowi , 
który się w liście swoim z dnia 13go b. m. niepospoli- 
cie do mnie napił. Z całćj tćj Epistoły, przegląda oczy- 
wiście jankor  patentowanego artysty, przeciw mnie 
niepatentowanemu fuszerowi! — i gdybyś był szanow- 
ny Czasie, pierwszemu mojemu listowi nie uciął ogona, 


przątnęli się —że dziś z odłamków niepotrafiłbyś sobie zło- | z góry Ś. Marci a, porządnie wygłodzony długą prze- 


żyć nawet wyobrażenia jakiego kształtu byfo niegdyś to 
zamczysko. — Cudowny to widok! — Promień kilku- 
nastomilowy pokazuje mi w dioramie nienaliczone mnó- 
stwo wiosek: bliższe widać, żebyś policzył chatki, dal- 
sze, oznaczone kupką drzew, a Jeszcze dalsze majacze- 
jące ciemnemi rąbkami; — tu iowdzie leżą czarne płaty 
jak na żółtćj skórze tygrysa — to lasy; — tam, nito 
dzierżgana koronka biegną równemi rzędami topole pil- 
nujące przystępu do pańskich „dworów — między tóm 
wszystkióm , jak kawałki srebrnćj lamy, świeci w zawro- 
tach swoich Biała i Dunajec. Spojrzysz w stronę Kra- 
kowa, towarzyszy twemu spojrzeniu długa linia wzgó- 
rzów, coraz to zniżających się ! COraz mglistszych , a po 
drugim boku ciemny płat niepofomskićj puszczy — W stro- 
nę Tuchowa —widzisz podobno falom morza, podnoszące 
się coraz wyżćj wzgórza, obrośnięte borami — kraj dzik- 
szy, ale i wspanialszy, bo na ostatniej kończynie wido- 
kręgu błękitnieją nasze olbrzymy pilnujące urojonych cra- 
nic... Tutaj wszędy ciągną się obszary zieleni, powierz- 
chnia łamie się w najrozmaitsze kontury, doliny srebrzą 
się potokami; szczyty potrząśnigte czubami borów , po- 
wietrze nawet rzeźwiejsze , znać, że fantastyczna natura 
była tu w mnićj prozaicznym i ZNUdzonym humorze, jak 
na tćj widocznie zniżającój Si$ płaszczyznie , która idzie 
ku Wiśle... Zieloność tu rzadsza — powietrze cięższe — 
nie nieujrzysz tylko szmaty czarnych lasów i żółtych pia- 
sków... Niegdyś lasy te nosiły nazwę Sandomierskićj puszczy, 
dziś puszcza przetrzebiona — powstały wioski, miasteczka, 
ale dla tego jeografia tych miejsc oddalonych od głó- 
wnych kanałów ruchu, mało komu znajoma... 


Słońce miało się dobrze ż południa, kiedy zbiegałem 


chadzką. Spieszyłem na obiad, Na nieszczęście niemogę 
nic powiedzieć o sztuce gastronomicznej hotelów tarnow- 
skich, bo szczęściem byłem proszony na domowy obiad, 
gdzie uwagę moją zwróciły na siebie niezmiernie misterne 
bułeczki, wielkości guzika. Prosze tego niebrać za ja- 
kąś igraszkę dowcipu, ale tak jest rzeczywiście; u je- 
dnego bowiem antykwarza w Dreznie, u którego widzia- 
łem niepospolity zbiór różnćj wielkości guzików starćj 
daty, pomienione bułeczki znalazłyby niechybnie bardzo 
zaszczytne pomieszczenie, tóm łatwićj, że antykwarze, 
jak wszyscy zapaleni lubownicy, mogą bezpiecznie wziąść 
bułkę za guzik, jeżeli takowa objętością swoją i kształ- 
tem nieróżni się od najrzadszych egzemplarzy. — Ale to 
mniejsza, czyby tam bułka tarnowska figurowała między 
drezdeńskiemi guzikami lub nie — daleko bardzićj żałuję 
straty przez pożar owego zbioru bułek, jaki posiadał pe- 
wien krakowski zbieracz. Trzeba bowiem wiedzieć, że 
od niepamiętnych czasów, podeszły ten starzec, chował 
egzemplarz bułki, zapisując na nićj rok i cenę; tym sposo- 
bem utworzyła się ekonomiczno-polityczna biblioteka, z któ- 
rój mógłeś ułożyć tabelle podnoszenia się i zniżania cen 
zbożowych, a razem wyprowadzać wnioski „urodzajów i 
pomyślności krajowćj. Bułeczka tarnowska ciekawóm by- 
laby dopełnieniem, i objaśniającym dowodem. Od wie- 
ków kraj nasz nazywano szpichlerzem , czyżby już znu- 
dziła się nam czcza sława z karmienia głodnych, czy 
też kolćj na nas przychodzi, abyśmy byli karmieni? Nie- 
chcący zrobiłem sobie to zapytanie i zacząłem się naprawdę 
kłopotać o dobrodziejów i karmicielów... Wszakże kiedym 
spojrzał na łany bujnój oziminy, na zakwitające kartofle, 
i na tego tam gospodarza w niebiesjech — przyszło uspo= 


2 


gdybyś był wydrukował to co ja w pierwszym moim li- 
ście, 0 korespondencie właśnie twoim Berlińskim napi- 
sałem, gdyby ten korespondent był sobie przeczytał, 
jak go tu nietylko ja, ale wszyscy twoi abonenci wyso- 
ko cenimy, jak wielbimy jego styl, jasność wykładu, 
dowcip wreszcie i wytrwałość w pisaniu, byłby był pe- 
wnie zmiękł trochę w sądzeniu moich pierwszych usiło- 
wań na polu dziennikarskićj korespondencyi; byłby był 
nabrał do mnie jakiejś przecie sympatyi,—i tak się może 
nademną nie pastwił. Niedość więc, że obcięciem mo- 
jego listu, podałeś mnie w podejrzenie, że piszę bez 
konkluzyi, a tém samém bez sensu, ale nadto wypusz- 
czując z niego to wszystko, czém się na pierwszym moim 
wstępie, palentowanym moim kolegom przypodobać mo- 
głem, czóm się że tak powiem, w ich grono wkupić nie- 
spostrzeżenie usiłowałem , wystawiłeś mnie zupełnie bez- 
bronnego, .na sztych. ich talentu, ich eradycyi i pole- 
micznćj rutyny, któremi mi odrazu tak  zaimpono- 
wali, że ani pisać dalćj, ani się bronić, niemam dopraw- 
dy odwagi! 

Korespondent berliński, gorszy się moją antypatyą prze- 
ciw wodzie, którą ty szanowny Czasie dziennik twój od 
niejakiego czasu roztwarzać począłeś , i kondemnuje z góry 
skromne żądanie, z jakim wystąpić odważyłem się, żebyś 
przecie pisał nieco korzennićj, żebyś nas żywił soczyst- 
szą nieco strawą !— Wyznaję, że jeżeli zczyjćj strony, to 
z strony korespondenia berlińskiego, ani się tego zgor- 
szenia, ani takićj kondemnaty nie spodziewałem. W dow- 
cipnym bówiem apollogiście Weisbieru i chmielem prze- 
syconego Bawara, w badaczu, który skuteczną działalność 
tych korzennych płynów, w życiu i zachowaniu się publi- 
cznym narodu z nad Sprei, z taka przenikliwością wykryć i u- 
dowodnić potrafi? , jak tego wszystkiego korespondent twój 
właśnie berliński, w liście swoim z dnia 34 marca 1851 
(patrz N. 78 Czasu z r. 1851) dokonał, w apollogiście 
więc i badaczu takim, trudno mi było jak każdy przyzna, 
odgadnąć albo przeczuć, przyszłego sprzymierzeńca i 0- 
brońcę wody!... Jeżeli sz. korespondent berliński, w pù- 
szczy piaszczystćj w którćj go los jakby wśród jakićj Sa- 
hary osadził, znajduje potrzebę iść w ślady bobra, który 
jak powiada, trzyma swój ogon ciągle w wodzie, i jeżli 
mu z tym chłodno i wygodnie, nie idzie zatym żeby my 
mieszkańcy chłodniejszej nieco i wcale niepiaszczystej 
strefy, my którzy w domu na brak wody skarżyć się nie 
możemy, mieli iść jego śladem, i wodę poczlą za drogie 
pieniądze sprowadzać.—Zresztą bóbr jak sam korespondent 
berliński przyznaje, trzyma w wodzie tylko ogon, a tu 
nam nie o ogon, tylko o głowę naszą chodzi, o głowę, 
dla którćj ty szanowny Czasie jesteś codzienną strawą, i 
która u nas dość już jest wychłudzoną, żebyśmy ją jesz- 
cze za pośrednictwem twoim, więcćj chłódzić i to do tego 
tak szlucznie potrzebować mieli! Do czasu, do okoliczno- 
ści, do ludzi zresztą stósować się koniecznie potrzeba. 
Jeżeli w Berlinie tak jeszcze jest gorąco, Że tam 


ilekroć niestawało jéj na ziemi. 

Nakręciwszy się jeszcze po Tarnowie, gdzie już nic 
niemógłem ciekawego wynaleść, zacząłem przypatrywać 
się fizyonomii mieszkańców. Ale z powierzchowności nie- 
udało mi się odrębnych cech uchwycić. Jak wszędzie tak 
i tu spotykasz szachrujących żydków, poważnych i regu- 
larnych urzędników z pliką papierów idących i wracają- 
cych z bióra, paprów naprzykrzonych o grosz, brudne 
dziewczęta przedające zapruszone wiśnie, okolicznych 
właścicieli przyjeżdżających i odjeżdżających nejtyczan- 
kami, a jeźli interes w fotum lub cyrkule każe im dłużój 
zabawić, palących fajki i cygara pôd wystawą krakow- 
skięgo hotelu. Jedno tylko mię uderzyło, co typ i oby- 
czaj mniejszego miasteczka stańowi — oto spacer wie- 
czorny po ulicy, a raczćj bitym gościńcu, mającym kilka 
calów kurzu; widżiałem bowiem bardzo elegancko wy- 
świeżóńe damy, zapewne samą śmietankę spółeczeństwa, 
w pierzastych kapeluszach, suló hafiowanych sukniach, 
poruszających tumańy kurzu... 

Sunt quos curriculo pulverem Olympicum 
Collegisse juvat. 

Ach jaka to szkoda tak eleganckiego stroju, na tak nie 
elegancką przechadzkę | pomyślałem — ależ znowu więk- 
szą byłaby szkoda, mieć tyle elegancyi, a niepokazać jej! 
' Tymczasem: widzę, jak tą samą pr zechadzką przesuwa się 
jakaś wysmukła postać kobiety, talia wcięta, rysy blade 
lecz wdzięczne, ocienione jasnemi włosami — kapelusz 
słomkowy, ubiór nadzwyczaj prosty, ale w tój samćj pro- 
stocie najwyższa elegancya! — Założyłbym się, że to 
nie produkt tarnówski! rzekłem do óbok stojącego jego- 
mości. — Jakto pan niepoznajesz?  żapytał zdziwiony. — 


CZA $. 
czómś przecie rozgrzać pragniemy !—niedziw przeto, że 
taki rozgrzewający kordyał, w twoich kolumnach szanow- 
ny Czasie znaleźć chcemy|,,, 

Niech więc szanowny: korespondent Berliński przeba- 
czy śmiałości, z jaką Się wytrawionemu zkądinąd zdaniu 
jego, Av przedmiocie kuracyi priesznicowskićj, na którą 


nas jął się zdaje na wieki skazać pragnie, z jską się 


wię ainiu jego, je fuszer korespondencyjny, sprzedi= 
wić powdżam. Jężeli słowu memu nie ufa, niećh' do nas 
na chwilkę przyjedzie, a ręczę, że tak mu woda'niedłu- 
go obrzydnie, że jei obronie więcćj przez całe życie, 
ani jednego wiersza mie poświęci. 

Nie przeczę, żeś mnie szanowny Czasie ostatnim pro- 
cederem tak spłoszył, Że niewiem doprawdy, jak teraz 
do kontynuacyi moich filozoficzno-moralno-ekonomicznych 
uwag, które Ci nadsełać przyobiecałem, przystąpić. Na- 
pisałem Ci w ostatnim moim liście, że teraz gospodaru- 
jąc w Galicyi, można się bezpiecznie obejść bez uuiwer- 
sytetów, tak gospodarka gruntownie każdego rozumu nau- 
czy. Wszakże nie myśl, żebym Cię ogólaikami tylko 
zbywać miał zamiar — la eo powiedziałem jest zanadto 
wielką prawdą, iżbym Się niemiał zdobyć na udowodnie- 
nie twierdzenia mego, Specyalnemi nawet przykłady. 

(Dokończenie nastapi). 
ć Paryż 14 lipca, 

Nieznośne a ciągłe upały, gą dziś najważniejszym wy- 
padkiem Paryża. Żyjemy jak w Kalkucie, z różnicą, że 
domy nie są polewańe wodą, i. że meble wachlarzowe 
nie chłodzą powietrza apartamentowego. 'W dzień nie- 
można się <docisnąć do kapie] rzecznych, a wieczorem do 
lodów. (Od 10ćj wieczorem, do: północy kawiarnie bul- 
warowe mieszęzą przed sobą, a nawet przed domami 
sąsiedzkiemi, wielką liczbę konsumentów, szukających o- 
chfody i świeżego powielrza. Wścieklizna jest głównym 
przedmiotem rozmów, Z przyczyny wielu nieszczęśliwych 
wypadków. Popfoch Paryżan w tym względzie jest ogro- 
mny. Prefekt policyi musiał zakazać wypuszczania psów 
nie munsztukowanych, pod groźbą niezwłocznego ich za- 
bicia, choćby były prowadzone na sznurku. Ogłosił nad- 
to, że 4000 psów wfóczących się zostało zabitych, i że 
pigułki z trucizną są rzucane po wszystkich ulicach. 
Constitutionnel zrobił z tego powodu artykuł polityczny 
i wyraził żal, że nie został uchwalony podatek na psy, 
które według niego, konsumują rocznie za 55 milionów 
franków. Szczęśliwsze od krakowskich, ulice paryzkie są 
często polewane; ale. mimo, makademizowanych bulwarów, 
wybrzeża i póla elizejskie są jeszcze pełne kurzu. Pary- 
Żanie srożą sią na to i żałują zniesienia bruku, którego 


metr kwadratowy można było utrzymać za 50 c., kiedy 
utrzymanie metru [C] | ma kosztować <4' franki! 
Teatra, koncerta, kawiarhie są puste. Wszystko stara się 


Żyć na powietrzu. To też bale w ogrodzie Mabille i w par- 
ku Asnićres są bardzo uczęszczane. W Asnières zaczy- 
nają się one o północy, a kończą nad ranem i uprzyje- 
mnione są sztukami konnemi, illuminacyami, tańcami, ba- 
lonami i fajerwerkami, 

Mimo upałów, praca idzie na skalę olbrzymią, przepla- 
tana apopleksyami i koalicyami robotników. Rząd baczy 
pilnie na koalicye, aby się nie stały politycznemi. Giełda 


——— nc 


z 


Ach prawda! biegnę powitać. — Popełnisz goszeryę; ile 
wiem, pragnie być niepoznaną. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Korrespondencya z Żółkwi. 


— 


Przybywszy dla spraw rodzinnych na dni kilka do Lwo- 
wa, wstąpiłem do księgarni i zastałem tam dziełko ks. Ba- 
rącza: Pamiątki Żółkwi. Uderzyła mię nadzwyczajna ta- 
niość tój książeczki, zkąd wniosłem że wydawca nie księ- 
garz, bo ci drą bez litości, nie szukał zysku lecz roz- 
powszechnienia i dla tego niższą naznaczył cenę niż na- 
wet nasze wydawnictwo katolickie zwykło to czynić. Na- 
byłem ją i przeczytałęm z upodobaniem, bo mię wszyst- 
ko zbyt obchodzi, co się tyczy kraju i ziemi naszćj, nadto 
starałem się tak załatwić moje Sprawy, by mi pozostał jeden 
dzień wolny do wycieczki. Pospieszyłem do Żółkwi, by 


| naocznie oglądać te zabytki starożytności, Wystaw sobie | 


moją niecierpliwość, moją radość na widok tego grodu, 
który już z góry kulikowskićj przedstawił się oczom moim, 
Patrzyłem ciągle ustawicznie W tę stronę, a myśli mojej 
malowały się czasy one świetne Zwycięztw, owi bohate- 
rowie, co ten gród zakładali rozszerzali i upiększali, co 
wśród niego spokojne po trudach wojennych pędzili dnie. 
Szukałem wież odznaczejących kościoły w których sławne 
mieszczą się pamiątki i zaledwie wstąpiłem w miasto, na- 
tychmiast po kolei opisane zacząłem zwiedzać miejsca, 
Wszedłem do klasztoru į kościoła 00. Dominikanów, ko- 
ściół czysty łubo ubogi, w niem obrazy i nagrobki ëo- 
fili z Dariłowiczów Sóbieskićj matki, i syńa Marka So- 


| dzićj się potwierdzają. 
wróci do władzy. Zmiana innych ministrów nie będzie 
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spekuluje szalenie na drogi żelazne, przypominając rok 
1845. Trzeba było kilkokrotnych artykułów Debatów, a- 
by ostrzedz niedoświadczonych albo Tatwowiernych, któ- 
rzy stają się ofiarą spekulantów i bankierów. Rząd ko- 
rzysta z szaleństw giełdowych, pomagają one bardzo do 
ukończenia sieci dróg żelaznych za lat 5 lub 6. 
Pogłoski 0 zmianie niektórych ministrów, coraz bar- 
Zdaje się być pewnóm, że Fould 


iniała żadnego politycznego znaczenia. Nawet powołanie 
Foulda wywrze małe skutki, bo dziś góruje wszystko 
wola księcia prezydenta, Zdziwiła wszystkich wiadomość 
ogłoszona w lu Patrie, że jeneraf de St. Arnaud wra- 
cając z Vichy, przywiózł przekonanie, że: socyalizm gra- 
suje i że środki surowe są ciągle konieczne. Różne w téj 
mierze są zdania, za i przeciw. Książę prezydent jest 
coraz lepićj z Napoleonem Bonapartem, który osiedlił się 
przy ulicy IUniversitó, a który radzi mu nieustannie 
trzymać się strony demokratycznćj narodu. 


Książę Hieronim, ojciec Napoleona Bonapartego, jest 
w- kąpielach w Hawrze. Zwiedzał on w tych dniach fre- 
gałę parową Reine Hortense, załodze którćj, kazał dać 
wina. Wiele tu wymieniają osób, które miały dostać ty- 
tuły hrabiów i baronów, ale które nie objawią swe go- 
dności aż w chwili ogłoszenia cesarstwa. Książę prezy- 
dent trzyma w wielkim rygorze prefektów, kontrolowa- 
nych przez ministeryum policyi. Dzienniki są puste. Tylko 
le Pays zwraca uwagę. z przyczyny ogłoszonego portretu 
Thiersa, Portret ten jest malowany przez p. de la, Gue- 
ronnićre z umiloną. żółcią, ale w wielu panktach jest 
prawdziwy. P. de la Gueronnićre słusznie mówi, że Thiers 
nie był nigdy liberalnym i że kołysał się ciągle w my- 
ślach cesarskich i mieszczańskich, Przykład Anglii uczy 
nas że ludzie prawdziwie liberalni, są najlepszemi kon- 
serwatorami i że takich ludzi zawsze brakowało Francyi. 
Po daniu wstępu, doktor Vćron nie przystąpił jeszcze do 
ogłoszenia artykułów zapowiedzianćj prący ła France nou- 
velle. W toku ogólnego uśpienia, pod wpływem upałów, 
tylko rada oświecenia Żyje i pracuje, Odbyła ona już je- 
dnę naradę i ma odbyć drugą po jutrze. Zadanie jéj, u- 
łożenia programatu szkolnego, jest trudne, z przyczyny 
walki jaka ukazała się między duchowieństwem o auto- 
rów klassycznych. Można być przygotowanym że książę 
prezydent w tój kwestyi nie da racyi duchowieństwu, 


Wiadomości zagraniczne są ważniejsze. Elekcye angiel- 
skie, obracając się na korzyść Whigów i liberalizmu, dają 
tutaj wiele do myślenia. Według niektórych dzienników 
angielskich, przyszłe ministeryum Whigów nie jest w chęci 
aby król pruski zwyciężył w sprawie neufchatelskićj, Zmia- 
na ministeryum be gijskiego, czy to w całości czy w czę- 
ści, zajmuje tylko bardzićj uwagę że z tego powodu za- 
wieszone zostały w Paryżu negocyacye o traktat handlo= 
wy. Onegdaj okręt Charlemagne wypłynął z Tulonu wio= 
ząc pp. de La Valette, Benedetti: i Sefelsa urzędnika 
ambassady tureckiój. Ostatni jest Polakiem. Stanie on za 
6 dni w Stambule z pompą zwycięzką, ale to wszystko 
nie daje jeszcze rękojmi, aby sprawa grobów świętych 
została zakończoną w sposób jakiego sobie życzy Fran- 
cya, W Stambule wyświeci się dzisiejsza: polityka Franeyi, 


bieskiego. Obrazy czysto utrzymane, ozdoby tylko na na- 


grobkach gipsowe gdzie niegdzie nadwerężone dopomi- 
nają się od tych, którym dom ten wzniosła matka So- 
bieskich, nie wielkićj naprawy. 

Potem udałem się do kościoła parafialnego i z bólem 
serca wyszedłem ztamtąd. Tu albowiem a bardzićj jesz- 
cze w zamku zrozumiałem słowa wydawcy pamiątek, „nim 
te skarby czas zniszczy lub ręka barbarzyńcówć a pood- 
łamywane ręce i nogi, pogruchotane skrzydła, zbroje i 
ozdoby świadczą, że ręka pogańska spoczęła nad tóm 
miejscem. Obrazy jak obrazy, nieuszkodzone dotychczas 
przechowują się, lecz i tym grozi niebezpieczeństwo, bo 
już zaczęto nieludzkim sposobem ołtarze odnawiać | ma- 
lować, a malarzem tak niegodziwym jest żyd Kimmel 
który wg pac Roi dawne ozdoby. Tu i owdzie ręka 
świętokradzka nalepiła sinym papierem i 
nieforemnemi żółtemi gwii tiati. a DEER 


Zapewne pomyślałem sobie wyjechał ks. dziekan na 


wizytę, a organista lub kości tonie tele 
bbrniebie, ościelny rządzi się jak szara gęś 


A zamek, ten zamek stał się prawdziwie pastwą bat- 
barzyńców, posągi bez głów i rąk stoją wołając o pom- 
się do nieba, bo u ludzi litości nie znachodzą, 


Może Pan znajdziesz miejsce w dzienniku swoim, į u- 
mieścisz tych słów kilka, a one czy nie trafią do prze- 
konania onego słarozakonnego malarza i onćj słażby dwor- 
skićj co to się pastwią nad pomnikami , by odstąpili od 
bezbożnego zamiaru i jeżeli już nikt obroną i ocaleniem 
tych drogich pamiątek zająć się niechce, by Przynajmnićj 
nie uprzedzali czas który je powoli poniszczy, 


Dzięki prócz tych uwag oświadczam ks. B i 
zebranie pamiątek bo za lat kilka nikt ich oreg p aping 
pewne więcćj. ' 


p 


która: brała miny wojenne, ale która w gruncie ma je- 
dynie pragnąć pokoju. 


ZEE Zm 
Przegląd Polityczny. 

Wzmiankowaliśmy wczoraj, iż treść posiedzenia kon- 
ferencyj celnych w Berlinie na d. 20 b. m., nie była dotąd 
wiadomą. Dziś wszakże przynoszą ją dzienniki pruskie 
i półurzędowe austryackie. Rząd pruski domagał się aby 
przez czas odroczenia konferencyi (po d. 16 sierpnia) 
ostateczną dać odpowiedź, czyli dotychczasowi sprzymie- 
rzeńcy wykonać zechcą warunki, mogące dalszy udział 
w. obradach uczynić użytecznym. Rządy zaś związkowe 
złożyły oświadczenie z wyjątkiem Badenu i Wirtembergu, 
które nie przystąpiły do takowego, iż życzeniem ich jest 
utrzymać związek celny, ale przytem podniosły pytanie: 
względem przygotowań do traktatu celnego z Austryą; 
wszakże o połączeniu celnóm o któróm dawnićj nieustan- 
nie mówiono, nie było już teraz mowy. Dziennik Au- 
siria mówi wszakże, iż oświadczenie 5ciu rządów związ= 
kowych, ułożone było na podstawie programatu w Kissin- 
gen skreślonego. 

Izby kasselskie rozpoczęły już posiedzenia ale poufne. 
Mówią, że rząd zamierza przedewszystkiem przedłożyć 
potrzebę zaciągnięcia pożyczki 1*/, miliona talarów na po- 
krycie kosztów powstałych przez przywrócenie porządku 
w kraju. Po załatwieniu téj waźnćj sprawy, rząd ma 
Izby odroczyć, aby deputowanym dozwalić wykończenia 
robót gospodarskich w polu. Za nowem zębrawiem się 
sejmu przyjdzie dopiero rzecz o nowćj konstyłucyi. 

Król bawarski miał wyjechać, ale jak Gazeta Ratyz- 
bońska donosi, nagły i niespodziany przyjazd jednego 
z dyplomatów rossyjskich wstrzymał podróż przedsię- 
wziętą, 

— Z depesz telegraficznych, sprawozdań dzienników rzą- 
dowi przychyśnych i nieprzychylnych, z korespondencyi 
pism zagranicznych, jedno tylko objawia się zdanie, to 
jest, że podróż i przyjecie księcia prezydenta we wszyst- 
kich miastach jest nadzwyczejne, że entuzyazm jest nie- 
wypowiedziany. Francya podziela, a nawet może góruje, 
w powszechnćj europejskićj sympatyi do uroczystości, fe- 
stynów, przyjęć itp. Szczegóły ważniejsze podajemy po- 
niżćj. Tutaj zapisujemy tylko, że nie było dotąd ani mów 
ani toastów. Jak wszędzie, tak i w tém przebija nad- 
zwyczajny takt księcia Ludwika Napoleona. Polityka stoi 
zawsze na zawadzie entuzyazmowi, w Strasburgu byłoby 
niezawodnie nadwerężyła ogólną harmonią. Nie mogąc 
nic powiedzieć o mowach, doniesiemy o okrzykach. Głó- 
wnym okrzykiem było Vive Napoleon! rzadkim: Vive 
empereur! rzadszym nierównie: Vive la republique! 
okrzyku vive le President! nie było w cale. Słowem, 
klo nie wierzy w kierunek wyższy nad wszelkie rachu- 
by polityki, kto rachuby te opiera nieodwołalnie na są- 

Zie opinii ludzkićj, kto się chce przekonać o słabości 
przewidywań politycznych, mając na pamięci wypadki 
Z roku 1836, niech czyta Monitora z 18i 19go lipca 
1852 r. Tam także zobaczy prawdę 0 zwyczajach re- 
publikanckich, o jakich marzono w r. 1848 we Francyi. 

Z przybyciem W, ks. Badeńskićj do Strasburga, z rewią 
odbytą na terrytoryum badeńskim, na którą zezwolił rzą | 
tameczny, halee. nareszcie, że książę prezydent zamy- 
ślą zrobić wycieczkę w Badeńskie, łączą $ię naturalnie do- 
mysły, o związkach małżeńskich księcia Napoleona z księ- 
Źniczką badeńską. Powtarzamy jako gazeciarską newinkę. 

Odebraliśmy dwie korespondencye z Paryża z których 
jedną amiościłiśiny pówyżćj pomimo opóźnienia, zawiera 
bowiem wiele szczegółów do uzupełnienia obrazu chwi- 
lowego Paryża i Francyi służących. Wybaczy Sz. kores- 
pondent jeżeliśmy opuścili co dziś już wiadome lub mniej 
ważne. 

— Niema dotąd nowego gabinetu w Belgii. P. Leclercq 
przywołany został przez króła 20 b. m. i długą miał au- 
dyencyą; na którćj wykazał powody które mu niepozwa- 
lają przyjęcia zaszczytnćj missyi jaką król chciał mu po- 
wierzyć. E 

— Powiedzieliśmy przed kilką dniami, że niewierzymy 
aby prawo sardyńskie o ślubach cywilnych miało być obojętnie 
w Rzymie przyjęte. Dowód, jako słuszne było nasze powąt- 
piewanie, dostarcza nam Risorgimento donosząc o adre- 
sie podanym przez arcybiskupów, biskupów piemontskich 
do senatu przeciw projektowi przyjętemu w Izbie niższćj. 
Na tym adresie pierwszy podpis jest wygnanego arcy- 
biskupa turyńskiego ks. Fransońi. RE 

— 0d niejakiego czasu znów biegały po dziennikach 
pogłoski o zamachu stanu w a n zape- 
wnia, że pogłoski te są zupełnie bez n : 

e koo w Na. angielskich Aar i za 
dziś Globe podaje rezultat znanych: PRI a, t » 
nych, 276 ministeryałnych. Większość byta tył a Ri nE 
sów, czyli żadna. Tone dzienniki świadczą, Że jest chwila 
przesilenia. Według Morning-Herald jest 263 > Thora 
nych, 289 ministeryalnych ; Morning - Post 270 li = 
nych, 278 ministeryalnych; Morning-Chronicle, który jako 
przeciwników hr. Derby, wszystkich liberalnych konser- 
watystów rachuje, 344 nieministeryalnych, 238 ministe- 
ryalnych; Daily News 267 Derby- D'Israelistów , 286 li- 
beralnych. Times niepodaje obliczenia. | 

List p. Johu Lemoinne, który umieszczamy w właści- 
wćj rubryce, przekonał nas, że rozruchy towarzyszące 
wyborom, zwłaszcza w Irlandyi, były. w dśleko wię 
kszych rozmiarąch i niestety krwawsze w następstwach, 


CZAS. 


aniżeli „ję, być sądziliśmy, patrząc przez stronniczy pry- 
zmat angielskich dzienników, 

Królowa angielska bawi ciągle na wyspie Wight. 

— Wiadomości z Kairu pod datą 5go lipca, zupełnie 
zaspakajają co do Szczęśliwego wypadku missyi Fuad- 
Effendego. Kwestya tanzimatu zdaje się całkiem ukoń- 
czoną. © spisku Said-Paszy nikt więcćj nie myśli, iri- 
dagacye uwięzionych niędostarczyły Żadnego wątku, i 
rzecz cała według wszelkiego prawdopodobieństwa, była 
tylko złośliwą przeciw temu krewnemu wice-króla intrygą. 

— Depesza z Londynu t9go donosi: Po ukończeniu wy- 
borów w hrabstwach, okazuje się: 243 ministeryalnych, 
287 opozycyjnych członków, 


Czytamy w Korespondencji Austr z d: 22 b. m. 
co następuje: ye 

„Z powodu obostrzonych przepisów policyjno-pasz- 
portowych w ostatnich cząsach ze strony rządu kr. 
praskiego, powstały utrudnienia pod względem tych 
osób, które po austryackonpruskich kolejach z jednej 
posiadłości austryackićj do drugićj zamierzały bez 
zatrzymywania się przebyć territoryum pruskie. Rząd 
kr. pruski uczynił z gotowością zadosyć życzeniom 
ces. rządu i naczelnego prezydenta prowincyi Szląska 
rozporządzeniem kr. pruskiego ministeryum skarbu 
z d. 8 z. m. upoważnił, ; 

1) Dla podróżnych o.których tu mowa, o ile ta- 
kowi opatrzeni są w paszport nie żądać złożenia wi- 
zy praskiego poselstwa, <a j i 

2) Poddanym austryackim dozwolić przejazdu mię- 
| dzy Oderbergiem i Krakowem przez pruskie territo- 
rium, na zasadzie tak zwanych przepustek ( Passier- 
scheine), choćby takowe wydsne były na dłuższy 
czas niżeli na 4 tygodnie; i 6: 

3) Dogodność tę rozciągnąć również na poddanych 
austryackich polskiego pochodzenia, a to w ogóle 
mianowicie zaś na tych, którzy w cywilnćj lub woj- 
skowćj służbie zostają. 


Wiedeń 22 lipca. Telegraficzne depesze ze Starej 
Orszowy pod datą 18 lipca i z Caransebes 19 t. m. dono- 
szą o przybyciu tam NPana i uroczystościach z tego 
pay ENA wozdania 

<= owo og?osz owego Spra z 
z dochodów i wydatków: poósteia w PER SKNEDO SPY 
1851 (od 1 listop. 1850 do 31 paźdz. 1851) Kor- 
respondencya austryacka, pisze co następuje: 

Był to rok wiełkich wydatków płodnych, to jest 
takich, które zspowiadają przewyżkę w dochodach 
na przyszłość, i wydatków niepłodnych. Znaczna 
część tych ostatnich nie ukaże się w róku bieżącym; 
do tego rzędu należy £5 milionów na uzbrojenia w je- 
sieni 1850 r. i 8'/, mil. na kerpus armii, który wy- 
słany do Holsztynu, w marcu 1852 r. zwrócony stäm- 
tąd zosta?, Odciągnąwszy te kwoty wraz z2'/, mil. 
zapłaconemi jRosyi tj, razem 207, mil. od całkowi- 
tćj sammy wydatków na rok 1852, pozostanie 257 
milionów, r 

„Dochody zwyczajne po odjęciu 171, mil. nadzwy- 
czajnych, wynosiły 205*/, mil. Deficyt zwyczajny u- 
trzymania państwa czynił 51, mil, 

„Różnica między cafkowitemi wydatkami i takie- 
miż dochodami w r. skarb. 18541, jak niemnićj cał- 
kowite potrzeby b. r. skarb. 1852 pokryte są za po- 
mocą dawnych pożyczek a prócz tego dług należny 
Bankowi od 31 paźdz. 1850 do 30'czerwca 1852 
zmniejszył się o 48 mil. papierową moneta państwa 
ograniczoną została w obiegu o 3Q) mil, Swieżo za- 
warta pożyczka nie była porzebną na pokrycie tego, 
Koleje żelazne rządowe będą teraz stanowiły nieza- 
wisłą gałąż administracyjną. Dochód z kolei w ru- 
chu będęcych znajduje się Jeszcze w dochodach pań- 
stwa r. 1851 z powodu, Ze Jest on owocem wydat- 
ków lat powyższych, których korzyści również za- 
mieszczone zostały między wydatkami państwa. 

„Dzisiejsze położenie skarbowogej jasno się przed- 

ia, jeżeli ścim, Że aby dojść do pożąda- 
stawia, jeżeli przypuścim, y dojść do pożąda 
nego stanu, należy usunąć 8 mil. papierów pań- 
stwa wszelkiego rodzaju 1 1 /ą mil, reszty długu do 
Banku (pozycyi datujących SiĘ od r. 1847) i że przy- 
tem potrzeba pokryć przy$%4y deficyt znaćznie mniej- 
szy w porównaniu z latami Poprzedniemi. Zadanie to 
nie Pstwe; lecz w obec nifE Stoi rosnący przybytek 
w dochodach od 160 mil. W Szeregu lat przed 1848 
r. na 180 mil. w r. 1850, 13 205 w r. 1851, a jak 
nam Gaz. wiedeńska z d. * €zerwcą spodziewać się 
każe po rezultatach dochodu pierwszych 5 miesięcy, 
na 225 mil. wr. 1852 i dalsze z capem prawdopodo- 
bieństwem oczekiwane rosnące wzmaganie się. Tak 
znamienite i nagłe podwyższanie się dochodów, zdol- 
ne jest natchnąć odwagą dl Wykonania owego wa- 
żnego zadania, jak niemnić niezawodną nadzieją, że 
nie wiele lat wymagać będźie postawienie skarbowo-. 
Ści austryackićj na korzystulejszym stopniu aniżeli 
kiedykolwiek. Wysokość do Jakiej ustalony dług pu- 
bliczny w potrzebie dojść musi, aby powyższe osią- 
gnąć cele, nie powinna obudzać obawy, a coroczne 
obarczanie z powodu długu Państwa, zywróceniu 
równowagi w przyszły budżecie Austryi bądzie cig- 
| gle jeszczó nader umiarkowane. d 
„Io tych uwag pocieszających ze względu na bli- 
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ską przyszłość obok tradności obecnego czasu, mo- 
Łną nareszcie przyłączyć nadzieję, że powolne osz- 
ezędności. w innych gałęziach zarządu zrównoważą 
przybytek ciężaru długu publicznego i przyczynią się 
„do zapewnienia skarbowości austryackićj nadal, wy- 
soko kwitnącego stanu,ś 


Królestwo Polskie. 


Warszawa 21 lipca. Augustyn Kuliszewski, pod- 
dyakon zakonu XX, Augustyanów, zagranicę zbiegły, 
i Dyonizy Kupstas, inaczćj Kupść zwany, śe „na 
kon zakonu brąci Miłosierdzia w Warszawie, który 
w r. 1848 zbiegłszy zagranicę, miał udział w po- 
wstaniu węgierskiem; oba za wygnańców z kraju u- 
znani ih, e ulegają tarze konfiskaty majątku. 

— Wczoraj znowu rozeszła się smutna wiadomość 
o straszliwym pożarze, jaki miał dotknąć m. Kalisz. 
Oczekujemy. dalszych szczegółów. Dwa te nieszczę- 
ścia jedne po drugich, tj. m. Praszki i Kalisza, po- 
większone zostały wiadomością o pożarze, który wy- 
buchł w Terespolu. I tu bowiem 45 domów, 18 spi- 
chrzów, 16 stajen, i znaczną liczba innych zabudo- 
wań, stąły się pastwą płomieni. Oprócz tego z 11 
domów zerwano dachy dla wstrzymania pożaru, któ- 
ry się szerzył olbrzymim krokiem. Pożar ten wybuchł 
zd. 12 na 13 b. m. w nocy. Co do m. Praszki, JO. 
książe Namiestnik Królestwa, polecić raczył przesłać 
na pierwsze potrzeby nieszczęśliwych rodzin dotknię- 
tych pożarem 5000 rs, Summa ta stanie się niemałą 
ulgą dla biednych ofiar okropnego pożaru. (K. W.) 


Przyjmował w Ly ORC i tronie w cyfr swo- 
ją przybranym. Tutaj i podczas dro; i prezydent roz- 
dał kilka krzyżów i medali. W sh talosta eh 


lux siostra za- 
konu śga Wincentego a Paulo otrzymała krzyż legii 
honorowćj za odwagę i poświęcenie którem si Życie 
jej odznacza. Mieszkańcy miasta Nancy wśród rado- 
nych okrzyków , festynów i illuminacyi nieprzepo- 
mnieli króla Stanisława Leszczyńskiego. Jeden z re- 
daktorów Debatów p. Tański, wysłany jako rappor- 
ter, danosi, że co chwila pokazywano mu amiątki , 
które po tym kochanym swym księciu starannie prze- 
chowują. i 

Dnia 18 b. m. przybył książę prezydent do Stras- 
burga, gdzie w wilią JR zjechali byli wielka księżna 
Badeńska Stefania, feldmarszałek austryacki hrabia 
Paur komendant fortecy Rasztadzkićj i wielę cqdzó- 
ziemców. Na obiedzie byli re rezentanci obe mó- 
carstw, posłowie nadzwyczśfii Pruski, Bawarski, 
Wirtemberski, Hesko- Darmsztadzki, Badeński, Szwaj- 
carski, wszyscy jenerałowie będący w Strasburgu i 
wysocy dygnitarze. Po obiedzie fajerwerki, a pomi- 
mo deszczu mnóstwo ludzi zalegało plac przed pre- 
fckturą i wnosiło okrzyki ilekroć się książe z krewną 
swoją wielką księżną Badeńską na balkonie ukazał. 
Iluminacya katedry była czarująca. í 

Nazajutrz odbył prezydent wielką rewią wojska. 
Rzuccno most na Renie. Prezydent przeszedł na te- 
rytoryum Badeńskie, gdzie nowy czeka? go przegląd 
badeńskiego praska, Jeeli z KCI crm = 

rzyjęty był w Ke OWEOŻC Oi 
s Sira Kakka iik śłattdałwe. zas był prze- 

z dzienników fran- 


śliczny. set 
Na tem kończą się wiadomości 

Paryża do 

ananasów, 


a s0, żę ostatni počiàg z 
cuskich. Dodamy 24500 mćlonów, 560 
nowych gru- 


Strazbu ga zawie 
6000 rsoskiytć ; 6000 moreli, 2000 


szek, 16,000 rauan winogron i Porzyczek; 300 dyr 
kó skich, 120 tarbotów i 200 tho > i 

z Maraylii nadesłanych. honów świeżych 
An g lia. 


Londyn 18 lipca, Pod tą datą pisze pan John Le- 
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CZAS. 
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moinne do Debałów: „Jeżeli walka religijna była 
żywą w Anglii, jeszcze ” silniejszą musiała być w Ir- 
landyi, gdzie stronnictwa nieprzyjacielskie są w nieu- 
stannem i bezpośredniem zetknięciu, a nagromadzo- 
ne materyały palce, za pierwszćm podraźnienić m 
iskry, ogromny w zni: cają ogień, Dziki obraz, jaki w tćj 
chwiii przedstawia Irlandya cofa nas wstecz o kilka 
wieków; wszędzie prawdziwe bitwy z prawdziwemi 
trupami i rannymi; całe ulice zrabowane , kościoły 
obdarte i zniszczone, domy zrujnowane lub spalone. I tak 
jest, np. w Belfast, wielkiem mieście, gdzie katolicy i 
protestanci stoczyli regularną bitwę, która trwa- 
ła dzień cały, (dzie bijący się używali nietylko 
kamieni, cegieł i "kijów, ale broni palnćj. Mundur 
czerwony, za którego ukazaniem się tylko na hory- 
zoncie uciekała dawni iej emeta, przymuszony jest te- 
raz bi wakować dniem i nocą po placach publicznych, 
artyl: ‘rya zaś czuwać z zapalonem lontem jakby w nie- 
przy jacielskim kraju. 

„Zcesztą hasło do tych scen krwawych drła sama 
Ang! ia. Pietnaście dsi temu, w jednem z rękodziel- 
niczych miast Lancashire ludność angielska i prote- 
stancka, zrobiła prawdziwie afry kańską razzią w czę- 
sei miasta islandzkiej; w oka mgnieniu spalono, zra- 
bowano i zrównano z ziemią kaplice katolickie. Spo- 
dziewać się zatóm można było odweta w Irlandyi, i 
w rzeczy samćj meetingi zabrzmiały okrzykiem zem- 
sty, a owoce widzimy dzisiaj. Na ministeryum dzi- 
siejsze spada wielk: część odpowiedzialności za to 
rozdmuchanie nienawiści religijnych. W wilią wybo- 
rów, osądził gabinet, że stosowna jest pora do przy- 
wrócenia mocy prawa ustawie będącćj częścią aktu 
emancypacyjnego z 1829 r., która zakazuje ducho- 
wieństwu katolickiemu odbywać procesye za kościo- 
łem i używać publicznie sukien kapłańskich. Gdyby 
wprowadzenie w Życie tćj ustawy nastąpiło było 
w skutek rozrachów jakich, lub nieporządku, mogło 
było być uważanem za środek policyjny, lecz wzno- 
wienie zapomnianćj ustawy bez prowokacyi, przy- 
brało pozór intrygi elektoralnćj i niepotrzebnie wy- 
rządzonćj krzywdy kościołowi katolickiemu. W kil- 
ka też dni po publikacyi tćj ustawy, zaszły rozru- 
chy w Stockport, co znów wydało się prostem kro- 
ku tego następstwem, a tak rząd sam wywołał sce- 
ny przypominające sławnych Gordon riots przeszłe- 
go wieku. 

„A nie było potrzeba tych nowych prowokacyi, 
aby obudzić stary antagonizm dwóch kościołów i 
dwóch religij; nigdy bowiem može nie był wyraźniej- 
szym. Dodaję, iż w tych ostatnich czasach, do- 
świadczyła zwłaszcza Irlandya przeobrażenia. pod tym 
względem, które na szczególnićjszą zasługuje uwa- 

jg, w ięcćj bowiem, niżeliby kto mógł sądzić, wiąże 
się ono z położeniem ogólnem Europy.* 

Dalej pan Lemoinne tłómaczy w swoim liście stan 
religijno-polityczny w Irlandyi; podamy go późnićj 
jeżeli miejsce pozwoli 
RE i EE A CÓW 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków d. 23 lipca. Wczoraj o 5tój wieczorem zakoń- 
czył tu życie hr. Bolesław Wielopolski w wieku życia 39. 

— W nowo wystawionym kościele śgo Karola w Medyola- 
nie ukaże się wkrótce marmurowa grupa, przedstawiająca nwy- 
stawę ciała Chrystusa,“ dłuta Pompeja Marchesi. Grupa ta jest 
wynagrodzeniem przyobiecanćm przez cesarza Franciszka za 
wzięte do Wiednia w roku 1805 dzieło plastyczne Canowy, 
kosztem miasta sprawione: „walkę Thezeusza z Centaurem* ; 
kosztuje 300,000 lirów. 

— Lumir donosi: „Wybór z dzieł poetycznych wielkiego 
Adama Mickiewicza wyjdzie w przekładzie niemieckim przez 
J. W. Dubjańskiego. 

— U Jarosława Pospiszyla w Pradze wyszedł „Kirdżali* 
Czajkowskiego, przełożony na czeskie przez Fr. Prawosława 
Wolaka. 

— U Haasego w Pridze wychodzi przekład czeski powieści 
Kraszewskiego „Świat i Poeta.* 

PD ZZ Z GZ Z ZA 

Przyjechali de Krakowa od dnia 22 do Ż3go lipca: — 
Górski Maciej, Tarkuł Onufry, Turku? Tadeusz ze Lwowa. Ja- 
strzębski Kajetan z Polaki. Bogdanowicz Kajetan z Wiednia. Ko- 
chanowski Antoni, Dembowski Wacław z Polski Wazacz Franci- 
szek, Reiss Antoni, Rudnicki Bronisław ze Lwowa. Bierzyński 
Roman, Kojsiewiczowa Pulcheria, Błeszyńska Karolina, Klimkiewicz 
Antoni, Sawicki Kazimierz z Polski, Górski Seweryn z Warszawy. 

Wyjechali: Bzowski Kazimierz do Lipnicy. Sablowska Barbara 
do Tarnowa. Hr. Badóni do Jarosławia. Hr. Komarowski do Prze- 
myśla. 0: uski Franciszek do Pragi. Szalaj do Oderberga. Gorajski 


Władysław; Stankiewicz Stefan do Karlsbadu. Kotarska Kune- 
gunda do Pragi. Baworowski Mikołaj do Tyrnawy. 


Wiadomości handlowe i przemysłowe, 


Kraków d. 23 lipca. Dowóz dzisiejszy mały z powodu żniw; 
kupujących zamiejst owych niezmierna. liczba i dla tego ceny zna- 
cznie wyższe niż Gie?) mianowicie żyto : sprzedaro go do 
600 korby po 6!/,, 7, T'a, 73, aż do 8 złr. Pszenicy nieco mnićj 
po 7, 7/7418, 8'/,, najpiękniejsza 8%, srpen pareset korcy po 
Aid Bu Grgch z wsypki kupowany po 7, T'ha. 8: W ogóle 
chęć kupna ożywiona, Rzepak zimowy na granicy polskiój sprze- 
dawany był wczoraj po 21, 22, 23 złp, Miód trzyma się stale po 
dawnój cenie, a lubo wróżą o nim dobrze, wszakże zapasy Wyczer- 
pane. Pierze mocno spadło, bo 10—15% niżój żądane, pokup bardzo 
mały. Od wezoraj deszcz moony, dzić nawet addon. © ou aid pae A a POL SZA AERTRONAC SO | do how” ies k 


Kurs papierów publicznych i pieniędzy. 


Wiedeń, Kursa telegraficzne % dnia 23 lipca, — Metaliki 5-proo 
97. — Metaliki 4'/,- proce 8714, — Metaliki 4 - proc. e yrr 
4-proo.. z 1850 r. 92 — 2/a-proo. 4914. — 1-proo. 19/4: — 
z ciągn. z 1830 r. 250, 302! lar, — Augsburg 119*,. — BAR 
11 56—57 kr, — Paryż 141/72. — Akcye Bankowe 1360. — Akoye 
kolej idik półn Ferdyn. 1555. — Pożyczka z r. 1851 lit. A 95546 
CIA 
Kurs krakowski 23 lipca. -- Banknoty 85%,, — Pruski kurant 
103. —  Imperyały ros. 34 gr. 20, — Ruble srebr. 100. — 
Dukaty 19 zły. gr. 20. — Listy Król. Polskicgo bez kup. 997/,. 
Listy zast, galio, bez kup. żądają 85 dają 84'/,. — Cwancygery 
stare 103',, nowe 1044. 
Kurs lwowski z dnia 2l lipca. — Dukat holend, 5 złr. 38 kr.— 
Dukat ces. 5 złr. 42 kr. — Półimperyał ros. 9 złr. 50 kr. — 
Rubel ros. 1 złr. 54'/, kr. — Talar pruski 1 złr. 45 kr. — Polski 
kurant i pięciozłotówka 1 złr. 25 kr, — Galic. listy zast. za 100 
złr. 83 złr. 48 kr. 
Kurs wiedeński z dnia Z2g0 lipca, — Metaliki 967%. — Nowa 
pożyczka. 87'/,. — Akcye Banku wied. 1260. — Akcye kolei żel. 
szl. 227. — Agio od złota 25'Ą. od rebra 19, 
Kurs wrocławski z dnia 22 lipca, Banknoty austryackie86'Y,, Ż 
Banknoty polskie 97'//, ż. — Listy zastawne polskie dawne i 
nowe 97'/, d. — Listy zastawne poznań. 4° ST 12 d.y — dto 


31% 98, ż. — z Krak.-g6 oręż 90 hą d 


GRZEROWE. n 


OBW IESZCZEN IE. 
PISARZ CES. KROL, TRYBUNAŁU 
M. Krakowa i Jego Okręgu. 

Podaje do wiadomości publicznćj: 3% na żądanie 
Walentego Sieczkowskiego, w Krakowie przy ulicy 
Floryańskićj ped L. 540 zamieszkałego, jako pełno- 
mocnika Katarzyny z Malickich Sieczkowskićj, An- 
toniego Sieczkowskiego obywatela Królestwa Pol- 
skiego małżonki, Katarzyny z Prusiewiczów Stefuń- 
skićj, Piotra Stefańskiego obywatela Królestwa Pol- 
skiego małżonki, żon w aSysencyi i z upoważnieniem 
mężów swoich czyniących, w mieście Koszycach 
w gubernii Radomskićj w Królestwie Polskićm zamie- 
szkałych; niemnićj Ludwika Qchabowicza obywate- 
la M. Krakowa, w Krakowie przy.ulicy Szewskićj 
pod L. 327 zamieszkałego, jako pełnomocnika Juli- 
anny z Malickich Malinowskićj, Antoniego Malinow- 
skiego obywatela Królestwa Polskiego mażżonki, ż0- 
ny w asystencyi i z upow ażnieniem męża swego czy- 
niącćj, tudzież Wincentego Ferrerego Malickiego o- 
bywatela Królestwa Polskiego i Marcina Karola dwoj- 
ga imion Malickiego obywatela Królestwa Polskiego, 
oraz Maryi Prusiewiczowćj panny pełnoletnićj oby- 


watelki Królestwa Polskiego, nakoniec Kazimierza 
Prusiewicza obywatela Królestwa Polskiego, jako oj- 


ca i opiekuna małoletniego Tomasza Prusiewicza, po 
niegdy Rozalii z Malickich Prusiewiczowćj pozosta- 
łego syna, wszystkich w mieście Koszycach w gu- 
bernii Radomskić: , Królestwie Polskićm zamieszka- 
łych, jako sukcesserów z linii pobocznćj śp. Stani- 
sława Malickiego, sprzedaną zostanie przez licyta- 
cyą publiczną w.drodze działu kamienica w Krako- 
wie przy ulicy Wiślsćj pod L. 275 w Gm. III M. 
Krakowa stojąca, na południe z ulicą Gołębią, na 
wschód z ulicą Wisślną , na północ z gmachem uni- 
wersyteckim Nr. 274, na zachód z kamienicą sukces- 
sorów Marcina i Marysnny Dąbrowskich Nr. 274 
lit. B. granicząca. 

Zmiżona cena szzcunkowa i warunki licytacyi real- 
ności powyżćj wymienionej wyrokiem c. k. Trybuna- 
łu w porządku art, 121 ust. egz. pod dniem 28 ma- 
ja 1852 r. zapadłym ustanowione są następujące: 

1) Cena szacunkowa kamienicy w Krakowie przy 
ulicy Wiślnćj pod L. 275 w Gm. III Miejskićj sto- 
jącej, częściowo pożarem dotkniętej ustanawia się na 
pierwsze wywołanie w summie złr. 2500 m. konw., 

która to summa dopiero w braku licytantów na trzem 


(1183) 


cim terminie do dwóch trzecich części tćj summy to 
jest do sammy zër. 1666 kr. 40 m. k. zniżoną Z0- 
stanie i od tak zniżonćj ceny licytacya zaraz się roz- 
pocznie, jeżeli zaś kto na pierwszym terminie summę 
SA A zaofiaruje, przysądzenie stanowcze na- 
stąp 
2) Chęć licytowania mający; złoży tytułem rękoj- 
mi *,, część powyżćj oznaczonego szacunku to jest 
kwotę złr. 250 m. k., od którego to składania va- 
dium, popierający pełaoletni pukersegrawie są wolni. 
3) Nabywca zapłaci koszta do rąk i za kwitem 
adwokata sprzedaż popierająceh"» koszta popierania 
i sprzedaży zaraz po wyroku te koszta zasądzają- 
cym, oraz podatki zaległe do skarbu publicznego za 
rok ostatni, gdyby nię jakie okazały, uiści; a co się 
summ skarbowych, i instytuto- 


tyczy procentów od 


PRĘŻNOŚĆ 


wych, takowe opłacać będzie bez względu na nieu- 
Ka dział i klasyfikacyą. 

4) Wypłaty warunkiem 2 i Jim oznaczone potrą- 
cone zostaną nabywcy z wylicytowanego szacunku; 
resztujący zaś szacunek wypłaci nabywca na skutek 
dziełu i klassyfikacyi wierzycielom i sukcessorom do 
spadku przychodzącym na zasadzie assygnacyi w po- 
rządku prawnym wydać się mającym z procentem po 
5%, od daty nabycia, 

5) Po dopełsieniu waraskó v HL 4 III nabywca o- 
trzyma dekret dziedzictwa; w razie zsŚ niedopełnie- 
pia któregokolwiek waranku, utraci vadium na korzyść 
sukcessorów jeżeli nabywcą będzie obcy; a na ko- 
rzyść innych współsukcessorów, jeżeli nabywcą bę- 
dzie sukcessor i prócz tego nowa licytacya na koszt 
i niebezpieczeństwo jego ogłoszoną zostanie, 

6) Przychody od daty zalicytowania tejże realno- 
ści do nahywcy należeć będą. 

7) Opłatę odsetków skarbowi publicznemu, ponie- 
sie nabywca, bez możności potrącenia z zaofiarowa- 
nej ceny szacunkowej, 

8) Gdyby kto w ciagu tygodnia po stanowczćm 
zalicytowaniu o */, część wylicytowanego szacunku 
więcćj zaofiarował, takową '/; część złoży vraz 
z vadium warunkiem 2gim oznaczonćm do depozytu 
sądowego i dopełni formalności prawnych. 

Sprzedaż wspomniorna odbywać się będzie na Au- 
dyeneyi c. k. Trybunału W. Kstwa Krakowskiego, 
przy ulicy Grodzkićj pod L. 106 w Krakowie zwy- 
kle od godziny 10ćj posiedzenia swe odbywającego 
za popieraniem Herkuiana Komara Adwokata w Kra- 
kowie przy Rynku Głównym ped L. 17 mieszkają- 
cego. 

Do tćj sprzedaży wyznaczają się trzy termina: 

1. na dzień 4 października 

2. na dzień -3 listopada 1852 r. 

3. na dzień 3 grudnia 

Wzywają się przeto na takową licytacyą wszyscy 
chęć kupna mający, tudzież wierzyciele hypoteczni, 
aby się na pierwszym terminie pod prekluzyą zgłosili 
i e. swe przy ustanowieniu Adwokata produko= 
wali. 

Kraków dnia 13 lipca 185% r. 


N. 206. C. K. SĄD POKOJU 
Okręgu III. Mogilskiego. 


Stósownie do art. 54 ustawy o włośo. usamow. i na zasadzie 
art. 12 ust. hyp. z r. 1841 wzywa mających prawo do spadku po 
niegdy Franciszku Sawickim, szezególni:j z posiadłości włościań- 
skićj pod pozycyą 83 tabcli we wsi Mogile zamieszczonego skła- 
dającego się, aby z prawami swenii do spadku tego w przeciągu 


miesięcy trzech do o. k, Sądu Pokoju zgłosił 
wiem tego czasu pomieniony epadek TOOL: a APA 


Nyktowski. 
(1186) 


Jowi Sawickiemu jak» dziedzicowi testamentem ustarowionemu przy- 
znanym zostanie. — Kraków dnia 19 lipca 1852 r. 
X. A. Wolniewicz. — W, Kora z. Pisarzą. 


ba 3) 


inseraty. 


Popisy publiczne 


uczniów e. k. Gimnazyum Ń. Amy w Krakowie 


rozpoczynają się w dniu 27 b. m. i r. itrwać będą do dnia 30 b, m. 
włącznie; rano od godziny Sój do 11tćj, po południu zaś od go- 
dziny 36j do Gtój w następującym porządku: 
We wtorek dnia 27go Ly dniu od godziny 3 do 6 klassa 7ma. 
We środę dnia 28 rano, od godziny 8 do 11 klassa Gta. 
dto dto „ popoładniu od godz. 3 do 6 klassa Sta. 
We czwartek 29 rano, od godziny 8 do 11 klassa áta. 
deto popoładniu od godz. 3 do 6 klassa 3cia. 
W piatek 30 rano od godz. 8 do 11 klassa 2ga. 


deto p rins mE do 6 klassa 1sza, 
c yrekcyi gymnasyum Š. pocz aw Krakowie 
(1192-2-3) Dr. L. Rilemensiewicez, o. k. Dyrektor. 


a naci odkad 
Czyniąc zadość chęci niektórych rodziców, zamierzam w ciągu 
nadchodzących wakacyj mieć u siebie 


szkołę. przedpołudniową, 


tj. od godziny 8 do 12tój zrana Jeżeli do dnia 8 
się dostateczna liczba uczniów. eh Kraków 20 lipca pea zgłosi 
(1180-2-3) Sskłarski Stanisław, ulica Śzo Jana N. 464, 


(1205) W Piątek rano U-2) 
zgubiono obrączkę 


poż złotą, znalazca zechce zgłosić się do Redakcyi, gdzie od- 
iorze nagrodę przewyższającą wartość obrączki. 


OE oligo de ję 
pod N. 381/2 przy placu Szozepań- 
skim położona , jest z wolnój ręki 
do sprzedania. Bliższa wiadomość 
u właścicielki, (1163-2-3) 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. 
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